Dziwna pomyłka
Scenariusz przedstawienia na motywach książki „Grabkowe bajanie z Doliny Baryczy” Bożeny Hołubki

Scena przedstawia staw w lesie, szuwary, w których są zgromadzone żabki moczarowe. Niektóre są niebieskie, a niektóre zielone.
Sośnia:
Śpiewa fałszując.
Jestem sobie żabka mała
Re, Re, kum, kum

Wszyscy:

Re, Re, kum, kum

Sośnia:

Która mamy nie słuchała

Re, re, kum, kum.

Sośnia potyka się i upada.

Wszyscy:

Bęc.

Sośnia podnosi się i otrzepuje.

Sośnia:
Jesteście ciekawi kim jestem kochani?

Czy mam jakiś braci, czy są wszystkim znani?

To ja, Sośnia, mała żabka moczarowa.

Ale zacznę wszystko od nowa.

Sośnia siada na kamieniu, zakłada nogę na nogę, która nieporadnie się zsuwa.

Wstaje i chodzi po scenie.
Mieszkam w gminie Sośnie

I opowiem wam o naszej (z radością) wiośnie.

Zaczyna się głośno śmiać.
Wtedy mamy śmiechu, mówię wam (śmiech)
Ale to opowie chyba mój brat, sam.

Brat wskakuje, przewraca się, potyka i gubi okulary.
Brat:

Hej, dzieciaki, jestem bratem Sośni.

Skacze i się wygłupia. Źle zakłada okulary.
Sośnia:

Właśnie, nie możecie być teraz głośni,

Bo mój brat nigdy nie jest poważny,

Chociaż myśli, że jest bardzo ważny.

Brat:
Nadeszła wiosna i moje kolory

Muszą być inne, niż do tej pory.

Przez tydzień kwietnia (zadowolony) – będę niebieski.
Ogląda się i jest przerażony.
Ale dopiero mam dwie duże kreski.

Po chwili prostuje się i mówi z dumą.

Kiedyś grałem w filmie „Rytmy natury”

I wtedy miałem odpowiedni kolor skóry.

Ale zobaczcie, któż to się zbliża!

Mówi cicho.

Cicho moje żabki, musi być cisza.

Ropucha:

Witam cię żabko, czy czekasz na mnie?

Podejrzliwie.

Tak się uśmiechasz do mnie ładnie!

Brat:

Wyciąga pogniecione kwiaty i próbuje je wyprostować.
Moja najdroższa, moja kochana

Czy będziesz rechotać dla mnie do rana?

Ropucha:

Obrażona.
Żabo moczarowa, ty żabo niebieska,

Popraw okulary, bo sytuacja jest kiepska!

Brat przestraszony poprawia okulary, z przerażeniem i  krzykiem ucieka. Łapie go siostra.
Sośnia:
Braciszku kochany, to nie twoja dziewczyna!
To jest ropucha i problem się zaczyna.

Ropucha zbliża się do brata i Sośni. Krzyczy obrażona.
Ropucha:
Pomyliłeś się strasznie, mój drogi!
Ja nie mogę przyjąć zalotów, (tąpie nogą) w nogi.

Brat ucieka przed ropuchą, która go goni z połamanymi kwiatami.
Brat:

Już uciekam do swoich żabek moczarowych

Z godów nic nie wyszło, choć byłem wzorowy.
Sośnia:

Przytula brata.
Braciszku, chociaż jesteś dorosły, wracaj do rodziny

Musisz czekać cały rok, by szukać dziewczyny.

Brat:

Płacze, głośno wyciera nos.

Pomóż mi Sośnio! Jestem taki samotny,
Zadowolony z siebie. 

Chociaż wydaję się taki zalotny.

Sośnia:

Chodźmy do stawu, przeczekamy rok.

Ludzie chcą nas słuchać, gdy zapada zmrok.

Dumna z uśmiechem.

Będziemy koncertować na Czarnym Kale?
Zwraca się do brata i go tuli.

A o przyszłą dziewczynę nie martw się wcale.

Brat:
Dziwne! Pomyliłem ropuchę z moją dziewczyną.

Z dumą.

Jestem cały niebieski i (smuci się) ze smutną miną.

Pójdę do stawu, rzeki lub kałuży.

To nic, że cały rok tak się dłuży.

Sośnia:
Wcześniej braciszku chodź do Mojej Woli.
Bardzo lubię tam siedzieć, gdy mama pozwoli.

Rozmarzona.

Drzewa opowiadają historie ciekawe

A ty w przyszłym roku znów zdobędziesz sławę.
W podskokach opuszczają scenę.
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